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Główne zastępstwo na Polskę J. Hlawski w Sosnowcu, ulica З-go maja 4.

Policja plebiscytowa.

Hanys; Czy to nasz, czy nie nasz?
Jadwiga: Musi być nasz, bo dziecko do niego lgnie, a to wiadomo, że do dobrych ludzi dziecko odrazu ша zaufanie*, 

Oeheimrat: Czy to nasz, czy nie nasz?
Dyrektor: Nie nasz, bo nie nosi orderów pruskich.



Krupniok plebiscytowy.
To z Berlina, to z Paryża;
To z Londynu, to z Warszawy 
Piszą ciqgle, że się zbliża 
już na Śląsku dzień rozprawy.

Jeszcze termin nam nie znany — 
Wciąż go głoszą, odwołują —
Że „plebiscyt zaniechany“ — 
Niemcy nawet tak blagują.

Nie udały się zamachy,
. Pucze“, mordy, różne sztuczki — 

f; znów stare klachy 
O ; і Л їіапСц półskiem — huczki!

Lecz i to się nie udało —
i ś ci. і зо S t się tu odbędzie —

■ Tyns „¿'„pasom“ przyglądało 
Cżlerceb sędziów się tu będzie.
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Będą rwali „krupniok śląski“
Polak z Niemcem dla swej chwały — 
Czy też będą z niego kąski?
Czy też ostanie się cały?

m i Fyridk Mufy*
Kochany Kocyndrze!

Dzisicj mie sie bîozny nie trzym ają. 
Dez cały tydzień m edykow ałech, kaj 
sic przekludza z ruły. Bo już podzim 
i moni rym a, a w rule jest zima. Skiż 
tej rym y chciolecli iść do Urbanka, 
atecii sc padół iżc mi nic m ądrego nie 
powie. Bo jako jest różnica między 
nosem a między nogami to jo downo 
wiem. Nogi są do biegänio, a nos do 
wcńianio. Ale terazki jest na opak. 
U niekierych ludzi z nóg wonio a z no
sa biegnie. T ak samo naopak jest 
z dziurkami od nosa a dziurkami od 
trzew ików . Jak są dziurki w trzew i
kach to w cieka do pojstrzodka, a jak 
są dziurki od nosa to wycieka z poj
strzodka. Spytaj sie Uiitzki, jeśli nie 
w ierzysz, bo desiot rym y na zjeździe 
centrowym , i dali świeci świeczki so- 
cyaldemokratom  Hörsinga, komunistom 
i iiberalom.

Niemcy sprowadzili pora w agonów  
gw erów  i granatów . Gazety pisały 
o tem, ale nie napisały, iże te maszinen- 
gw ery mają iść na w ystaw a rolniczo 
w Gliwicach. T a w ystaw a Niemcy zro
bili skiż plebiscytu i tak  tam  ćmią lu
dzi, jak faroż w e Pstrzążnej. Niemcy 
edkryli tako krow a plebiscytowo. To 
кіе tako krow a jak te nasze, ona jest
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Odpowiedź na to pytanie 
Dadzą wnet Górnoślązacy — 
Dowie się świat 1 Germanie — 
Że tu górą są Polacy!

calo ze zielaza. Kaj mo być pysk jest 
taki trych ter, a kaj ogon, tako tuleja. 
Na boku mo kurbla jak w lajerce. Do 
trych tra  ciepie sie trow a, koniczyna 
i siano. Jak  sie kurblą pokręci, to tuleją 
w ylatuje mleko i masło. Minister prze
m ysłu w  Berlinie kozoł tej plebiscyto
wej krow ie zielaznej dać zielone okula
ry, coby z heblowin i treciu można 
siara i śmietonka robić. Tako krow a nie 
kopie, nie majto ogonem i nie paskudzi. 
To też Niemcy sie chwolą, iże mają 
kupa zielaza, iże takich krów dużo na
robią, lo -tego Ślązacy muszą głosować 
za Niemcami i za Niemkami, bo tako 
krow a zielazno jest lepszo od mamki. 
— Jeno szkoda, iże Niemcy bez wojna 
nie narobili takich krów , boby nie po
trzebow ali kupować mleka w puszkach 
i kimerolu.

Chłopcy w  Rogach mają saper- 
lajckie pytle, bo poradzili libstopi po 
starej zycherce, aby se inaczej zato
piły, bez ten przykłod szyszkami 
świerkowem i. Skiż tego Urbanek 
i Ulitzka śmiesznie płakali i płaczliwie 
sie śmioli, bo są nieżeniaci.

Rodb у eh sie przekludził do Rogów, 
ale cóż, kiej mi sie figli nie chce. Mom 
tyle zm artw ienie, że sie może ożenią. 
Butów nie mom, kartofli na zima jesz-

czech nie kupił, z libstą ech sie skrach- 
nął — tyle tych zgryzot, że sie trza  
bydzie ożenić. Zanim to głupstwo zro
bią, musimy se dobrze pogodać; bo 
z kobietami to nie jest tak  byiejako. Jo 
Fyrtok  znom kobiety. Miłość u kobiety 
jest tak nieuchw ytna, jak skoczka. Jak 
sie ją spytosz, wiela mo lot : to pado 
m n i e j ,  a jak sie ją spytosz: wiela mo 
zębów, to pado w  i ę c e j, a jak sie ją 
spytosz o co inszego, to m ów i: mriiej- 
więcej. A niejedna kobieta tak siei 
oglądo na ulicy, że człowiek, co. sie na 
nią patrzy, może sie przyzw yczaić do 
świdrzenio. O tem  w szystkim  musimy; 
se pogodać.

Teraz ci jeszcze powiem co now e
go. U rbanek napisze wielko nota do 
koalicyi, iże w szyscy  G órnoślązacy 
w łażą do jednej dziury a  w y łażą  
z dwóch dziur. Długo sztudyrow ołech, 
jak to może być. I rychtyk, Urbanek 
mo prawie. Co, ty  nie wiesz, jak to 
jest, w leźć do jednej dziury a z dwóch 
w yleźć? To są za reszpechtem  galoty. 
Urbanek to w ym edykow ał i napisze 
o tem nota. Z tego widzisz, że wielko 
jest różnica pomiędzy szpendlikiem 
a Urbankiem. Szpendlik mo głow a 
a Urbanek nie jest szpendlikiem.

Francek Fyrtok.

Hymn górnośląski
Niech żyje Śląsk ten ukochany, 

Niech żyj*e nam na wieki!
Bogaty w żyzne pola, lany.
Wsie, miasta, góry, rzeki.
Gdzie szumią bory, pachnie gleba, 
Piasta pługiem rznięta.
Gdzie złote słońce świeci z nieba —, 
Niech żyje z i e m i a  ś w i ę t a !

Nie damy jej, nie damy wrogu 
Ojczystej, śląskiej ziemi! .
Będziemy bronić chat i progu,
Dopóki nie zginiemy!
Niemiec się u nas nie osiędzie,
Choćby się z piekłem spoił! ..
Śląsk polskim był i polskim będzie. 
Dopóki świat ten stoi !

Walhrrz.



D laczego ?
Pawlik: Dlaczego Katolikowe gazety

zamieściły protest centrowców w sprawie 
zakazu przyjazdu na Górny Śląsk kardy
nała Bertrama — bez wszelkich uwag od
redakcji?

Mamiś: To podobno tak z dawnego
przyzwyczajenia.-------

*5*

25 = lecie*
W kawiarni Fbegera: — Panie preze

sie, jak Sokół ma 25 lat, to co się dzieje?
— Urządza jubileusz.
— Ale co się jeszcze dzieje?
— No, cóżby takiego? Gratulują mu.
— A co jeszcze?
_L_ ?
— Idzie mu wtedy na 26-ty r o k -------

O bersch lesische Flüchtlinge«
Z listu burmistrza wrocławskiego do

Urbanka:
— ..Wczoraj ’znów przyłapano 5 „hei- 

na tsiru ie  Oberschlesierów“ na kradzieży; 
1 'rży przesłuchaniu na policji oświadczyli 
1 utnie, że nazwisko kupca — Lewinsky, 
którego okradli, jest polskie, a Polaków 
możną okradać, bo tak ich uczono w Ka- 
tówdcach i jeszcze za to nagrody od Co- 
mitalu für Deutschland dostali. Otóż pro
szę pana, byś pan sobie tych ludzi zabrał 
z powrotem, bo co Katowice to nie Wroc
ław ia  szkoda — by się tu marnowały tak 
cenne „heimatstreuc Kräfte“.

Nasze pieśni i nasze godki.
Prośba Kocyndra.

,,Kocynderu jako rodzony syn weso
łych Górnoślązaków, jak wiecie, śpiewa 
o bieżących sprawach w każdym numerze. 
Pomogą ją mu w tern różni kamraci i różne 
kamratki i tak z tego widać, żeśmy praw
dziwe dzieci tych naszych ojców i matek, 
co to od wieków na tej naszej ukochanej 
śląskiej ziemi śpiewali swe smutne i we
sołe ptosnki polskie, a których jak wiado
mo, jest setki.

Niestety te stare polskie piosnki ludo
we zanikają — jeszcze starzy je śpiewają, 
jeszcze tam w rolniczych „Bożych stro
nach“ ra weselu, na muzyce, na kierma
szu, na chrzcinach albo na pastwisku za
brzmi nasza stara kochana piosnka, 
w okręgu przemysłowym za to mało się 
ich już słyszy.

Otóż Kocynder pragnie te zabytki pie
śni i munyki naszej przypomnieć i ożywić.

W każdym nr. przyniesie Wam parę 
z tych ludowych pieśni górnośląskich — 
ale też nawzajem proszę, byście i Wy Ko- 
cyndrowi nadesłali te pieśni, które się 
u Was śpiewa. Zamieści on je i poda przy- 
tem, z której miejscowości pochodzą i kto 
mu je przysłał, o ile ten ktoś nie będzie 
temu przeciwny. Spiszcie je tak jak umie
cie, o ileby były błędy, zostaną popra
wione.

Gdyby ktoś posiadał i melodje do tych 
pieśni, albo też sam umiał melodje napisać, 
to bardzo go i o to proszę. W każdym ra
zie proszę podać przy nadesłaniu pieśni 
swój dokładny adres, bo w razie potrzeby 
przyjadę sam albo moi kamraci, by me
lodię usłyszeć i potem ją upamiętnić, gdy
by nam nie była znana.

Podobno«
Karlik: Podobno angielski major Ottley 

nie wróci już na Górny Śląsk?
Hanys: Godają, że pójdzie do Kame

runu plebiscyt robić.

Co będzie?
Urbanek do Ulitzki i Blocha: No. i co 

będzie, kiedy ten z Opola wróci?
UHtzka: Będziemy teraz szturmować 

przez Rzym.
Bloch (żyd): Będzie z tego d y m -------

Niem iecka i ¿;_зиа m aszyna.
(Szczegóły w clzm-. korespondencji').
W pewnej wsi agitator niemiecki prze

mawiając za Niemcami, przedstawił słu
chaczom postępy techniki niemieckiej.

— W Berlinie — mówił — jest taka 
maszyna, że gdy się do niej wrzuci żywą 
krowę, to jednym otworem wyjdzie skóra, 
drugim gotowe wuszty, a trzecim już peł
ne puszki z konserwami. To jest, widzicie, 
deutscher Erfindungsgeist, pokożcie mi coś 
takiego w Polsce!

Na to wstaje Maciek, który był w Pol
sce i tak rzecze:

, — To nie, bo w Warszawie jest tako 
maszyna, że jak do niej wrzucisz tę skó
rę, wuszty i puszki z mięsem, to wy
lezie nazod żywo krowa. Widziołech to 
na własne oczy tak, jak ty tę berlińską 
maszynę. '

Również proszę o nadsyłanie Kocyn- 
drowi
starych naszych przysłów! śląskich i ró
żnych bajek i godek © skarbniku, © utopen 
i o różnych innych rzeczach. І

Kto kocha nasze drogie pieśni ludowe, 
naszą mowę ojczystą, nasze stare zwy
czaje, wogóle naszą przeszłość i kto przaje 
Kocyndrowi, ten nie odmówi jego prośbie, 
prawda?

Wasz
l ian ys  "Kocynder.

Nie przebieraj------------
(Śpiew ana w S ierakow icach, w powiecio 

gliw ickim  przez ,,zoletników u).

Nie przebieraj, krasno panno —
Byś nie przebrała —
Bo przebierzesz studni wodę —
Co będziesz miała, dziew eczko?-----------
:,: Weź se co chesz, kiej mnie nie chcesz. 
Jo o ciebie nie stoja! :,:
Bo król po cia nie przyjedzie,
Źebrok eie minie —
Dobry będzie ten pastucha.
Co pasie świnie, dziew eczko? —
:,: Weź se co chesz, kiej mnie nie chcesz. 
Jo o ciebie nie stoja! :,: .

Na fojtowej roli.
(Z Sierakow ic).

Na fojtowej roli 
Studzieneczka stoi — :,:

:,: Nie widać, nie widać
Szwarnej dziołszki mojej. :,:

:,: A czy sie mnie boisz,
Abo sie mnie wstydzisz?

:,: Że ty tu do studni
Po woda nie chodzisz? :,:

Co Niemcom po wojnie 
zostało ?

Co Niemcom po wojnie zostało.
To można powiedzieć dziś śmiało 
Któż temu zaprzeczy ? — albo ukryć może, 
Że im został podatek, i puste bachorze.

Zostało coś z Grencs*zucu, — złodziei gro
mada,

Gdzie się który zjawi, tam wszystko wy
krada.

Przykład dawali w Berlinie u góry — 
Dla tego i Grencszuc miał długie pazury.

Zostały wielkie długi, i kosztów nielada. 
Każdy pruski Michel nad Steuerern biada; 
Lecz, że wszystko kradli w Polsce, 

w Francji, wszędzie,
„Herrgott!“ bo nie wiedzieli, że zwracać 

trzeba będzie.

Zostały także Ersätze, została marmelada. 
Został kabat z  Wiłusia, — została wszę

dzie zdrada.
Został wielki popłoch w niemieckim fer

mencie.
Zostały pruskie wszy w niemieckim par
lamencie.

Zostaliśmy Polacy, i nimi zostać chcemy, 
Została sprawiedliwość, w to święcie wie

rzymy.
Zostanie i przysłowie, znane u nas wszę

dzie,
Że Niemiec Polakowi/już bratem nie będzie.

M anuś z grobli.

:,: Cóż bych eie sie boia 
Abo sie wstydziła — :t*
Dyć bych jo za tobą*
Do wody skoczyła. —

:,: Do wody, do wody,
Gd'zie się koło toczy —

:,: Za tobą, syneczku,
Że mosz modre oczy. — :,:

:,: Modre oczka mamy,
W nie se spoglądamy —

:,: Co komu do tego,
^e my sie kochamy, :,:

Przez w o d a ------------
(Z S ierakow ic).

Przez woda, koniczki, przez woda, 
Ku mej najmilejszej na zgoda —
A spytejcie sie ji, jak się mo —
Czyli ona zdrowo, jak i jo?

Jo jest tako zdrowo, jak i ty,
Mom fartuszek złotem wyszyty — 
Ej, modro chmureczka na niebie. 
Puśćże mnie dzieweczko ku siebie.

Ej, jakże ja ciebie puścić mom, 
Kiedy ja sierota, a tyś pon — 
Gdybyś ty *zaś była sierota.
Nie miałabyś wianka ze złota.

Tylkobyś go miała z leluje.
Jak to na sierota pasuje,
Bydzie ci, dzieweczko, bydzie źol.
Jak jo puda z inną tak naskwol —

Bydziesz ty dzieweczko żałować. 
Jak jo byda z inną tańcować —
Nie byda, syneczku, nie byda,
Jeszcze ci jom sama przywieda.

Pow tórzył Jan Przybyła.
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A n t e k  do  P i e l o r z k o w y :
W asz Antek to nie byle głowa, 
Drum muss er lernen na rechtora.

2. I poszed Antek na Seminar —
A wrócił als „Deutscher“, das ist klar.

4. W e l t k r i e g :
Lehrer Pielorz zieht hinaus — 
Leutnant „Pülortz“ kehrt nach Haus.

шк

8* Przysłał „bojtllk“ Ostmarkenverein — 
W er möchte da gern ein „Poliak“ sein?

5. „Wilhelm“ uciekł weit hinweg — 
Karre steckt nun ganz im Dreck.

6. E p i l o g :
Na co mi teraz E. K. ein і zwei,
Na co mi „Leutnant“ — to Spielerei.-,* 
Kann nicht polnisch, co głupie sehr.
Muss ziehen nach Deutschland, a kabza leer.



ö o d k a  liíachiúL
Tázworn í с rez jiapisa nieco lo tei 

zabawie z „Towarzystwa Polek“ tak 
jak ech wom to w  ¡ostatnim numerze 
„Ikocytidra“ lobiccala. Juz w sobota 
1 al polednia isiaty Laby i dz'olcliy d 
mkoty, bo ' musiały nkróbić ¿epáski 
i серее i wić wie.’.ce. Ale wom tez pa
ct'ar;, i z oasa v. i:ś  wypkyda’a choćby na 
i w i e -Ciato.- Go куьек to był liez d rótta 
pewiesony wieniec. A w niedziela jak' 
toy si y do ke ¿riela, to wszystko bylo 
post г ojone, clicćLy na wesele. Dzicl- 
c ; y v. l-iaboikecb-i w Iraśiekacli i z ger- 
lażdami na głowach a baby wydane 
w parpurbach w ceycach i w  jedbo- 
Y.T.ycj! t.ortKckach.. a zaś niecltiore to 
n ialy foriiicby i kiecki tak zcskróbicne 
i ■rgaskowanc. ż-c jak sly, to ino tak 
r z y s i ' o i szumiało. P o g o d a  była piyk- 
no — t..i,le prove cl zi vec babskie lato — 
bo skwerki; świecko choćby na wiosna. 
Jak nom w kościele- poświecili sz tan
dar i jak iry  im zakodccnie juz led- 
śpiewały „i leże  с oś Poirkę“, to my po
tem z a p r o w o v s: rodar z ¡owrylu] 
do prezeski i rwwsz!;. r na iolioch 

Po. połedniu lo cw w r! t ył perche;.! 
bez wieś, ale wem г o 1 m moi zleci, iz. 
jak nasa wieś jest s .;;:-, to tokiego po- 
ciiodu w nij jesce i ; i с bylo. Muzyka 
grała same polskie mnoszc i śpiewki, 
a. jak muzykanci łoćpocywoii, to za ; 
my śpiewały i tak nem 1.y!o weite!.v 
i miło na sercu, bo nom we zerw : kr, żr 
my juz sem wolni i juz s e n  w 1 'oleen. 
Po! bo tez niema jak to. naso рек.'.'с 
śpiewki i kąski, niema to jak to ten nas 
Porodowny polski strój! Ażc dusza 
w cłowicku rośnie, jak tak patrzy na 
ten nas zdrowy, dobry polski lud. 
i wtencas śmiało zawoło „Jesce Polska 
nie zginęła!“ ' boi jom tu widzi ta polska 
w keżdej gębie i w  keżdem słowie. 
Łona tu była, jest i będzie i ze my som 
Polocy, to nom serce same pado.

G iossirappy.
(Na m e lo ijr : Dzisiaj bal je s t w eteranów !)

Tarn w Opolu siostrupbandy konsulat na
padli,

Akta potargali, różne rzeczy skradli.
Гаг.kio się cieszyli, iżc orła utopili,
Z Francuzów sc kpili test a fest.

A muzyczka ino ano a muzyczka rżnie. 
Bo przy muzyczce goście bawią się,. 
Wszystko jedno, wszystko jedno dsrć 

papierków dość.
To tam długi mogą rość.

A w Bytomiu komisariat ciężko oblężyii. 
Ogień podniecili — i dużo zniszczyli.
Lecz Polacy się nie dali, „hierein“ im tam 

dali —
Niemcy uciekali fest a fest.

A muzyczka ino ano itd.
Że Warszawa padła, pisał sierpnia szesna

stego.
Wandrus, cygon z Gliwic, co prowdy nie

mo nic —

Го p e d i r сМс my sły do lasa, i tam 
sic wrz y j  rey.  1 uwili tak  serdecnic i tak 
s w i L k o  choćby lcd.ua rodzina.. A przc- 
cn to była  zebrano cało okolica. W le-, 
sic były  budy a ze my sic tak cały 
ci licń na ' azüy ,  to l .włdy destoł głodu 
i г osiadali my se na t równiku i ten co 
se ze soba co przyniósł ,  to jedł az mu 
sic nr y trzęsły a. kto sc nie przyniósł, 
to we ! m ló ł  w budzie Y.dncrkćw i ży- 
r.ici. i Li celom iccli kupiła pierników 
i ini lenek. Przyśli tez do łasa lisiężoez- 
l.o,vie, śpiewali  i bawili sic z rami , 
a u: у im za to-zrobiły wieńce. J a k s ie  
zaćmiło, śli my z muzyką mazed do 
v si i roteili  l y ł  taniec na dwóch 
nici z ca eh.. I lej! ale my tez to wykwi- 
l.iły, l,o te m uzykan ty  p -ojucliy pora
dziły grać ws.zystille rase siaro kąski 
i toz my tez i skracanego" ,  i . .drybka“ 
i „trojolia" i wszystkie  naso s i i n e (ką
ski tańcowały.

Qtssílik gro

Niemcy się powściekali, i demonstrowali, 
„Wacht am Rhein“ śpiewali fest, a fest. 

A muzyczka ino ano itd.

No. tej zabaw y tak prędko nie za- 
pwuuyr.y, a po plebiscycie, jak bedy-
I V święcili polącersie z Polską, to ds- 
ricro kędy wy sie bawić i ciesyć ale 
nic jeden dzień jeno cały tydzień.

rpctkatacli tukiejś staro Szyndzie- 
I rl.a, co to borcka juz mo blisko 80 
lot .i padała mi, jakto Panu ľ3ogu dzię- 
i uje, ize sem tacy dobrzy ludzie jak na 
p rzykied ten „Polski Czerwony Krzyż“ 
co, ¡o tych blcdnycli, starych pamię
tają i za pora fenikó.w im dowają mle
lo ,  l awa, mąka i rozmajie rzecy. Jo 
ji padala, iz kieby tak te Niemce, co 
ich tu juz jeno jest cień, nierobiii prze
szkody, toby nom nasi Polocy jesce sto 
razy tyła posłali do jodła, bo tego mają 
a mają w Poisce.

Pytałach sie tez tu kiejś jednej zna
jomy, jak to bedzie .przy plebiscycie 
głosowała? Ta w ytrzyscy ła  ł.ocy i pado 
zdziwiono: Jak mi. się to tak możes 
Pć.ha dopiero pytać, przcca to tak w y- 
giądo, choćbyś mi sic. pytała, су wierzą 
w Pana Doga су tez w Janeykrystn, 
dzis jom se! Jo mysia, ize tu ani po- 
ny ś lc r im  niema Jo jakicmś tam inszein 
głosowania jeno za nąsą Polską.

i wem padom, zech sie azc zaw sty 
dziła i markotno mi było, bo mie bardzo 
mierziaio, zccli sic ji tak głupie pytać 
mogła, bcch se przęca sama mogła roz- 
wczyć, ize żoden cłowiek z Górnego 
Śląska, co po polsku godo, rzyko i w  
Boga wierzy, nie bydzie inacej głoso
we} jeno za Polską, za tą tak długo led 
nos łopusconą matką naSą, a nie za tą 

ufifraną zepsutą macochą niemiecką, 
co mo więcej długów jak włosów na 
Jebie. ‘

Musa juz skońcyć, bo sie trza tro
ci a umyć i przebiyc a potem na. róża
niec do kościoła, bo to przeca paździer
nik.

, Tez do widzenia . . .
Róźia Pyscycka.

A d u leń rotem w Katowicach Niemcy 
■ •■•'.rm.uvali,

Г : • ' v r ! e d ,-ov,ali,  ludzi mordowal i ,
l e r o  rohral i i i  lecz się ba rdzo  pomylili.  
Lo  i edą placiii fest,  a fest.

A muzyczka ino ano itd.
„Kciirątstroje“ się wynieśli, - bardzo ucie

kali —
Î me odetchnęli, ażc się spotkali,
We Wrocławiu, gdzie zaś dalęj znowu plą

drowali, .
Konsulat strzaskali fest, a fest". h'

A muzyczka ino ano itd.

Mińsk — Ryga.
(K rakow iak).

W Mińsku bolszewicy 
Wielkie pyski mieli —
W Rydze spokornicli.
B o  Mińska nie mieli!



Co słychać nowego i wesołego ?
(Korespondencje.)

Bluszczowy (powiat raciborski).
O niem ieckiej i polskiej m aszynie.

Zdarzyło się tu  coś u  n as:
Raz przyszedł Niem iec do nas.
M iał fu sa tą  brodę 
Z W rocław ia był rodem .
R ozm aw iał z w ieśn iakam i,
Którzy są P olakam i.
Chciał ich  dobrze zbałam ucić 
I „za N iem cem “ ich naw rócić.
Mówił ja k  to  nas tępu je :
„W Niem czech te ch n ik a  „sztn 
W  W rocław iu są dwie m a szy n .,
Dzięki naszej techniczyny.
Choć m aszyna moc kosztuj з 
Swe pieniądze w ypracuje.
S łuchajcie  n a  moje słow y:
Spuszczą do niej żywą krow ę 
I za m ało  chw ilka 
„W ursztów “ w idać k ilka ,
Skóra już  w ygarbow ano,
Mięso w „biksy“ w pakow ano,
Tóż sobie ludzie rozważcie 
I zdanie w asze pokażcie —
W  Niem czech tech n ik a  „sztajguje",
A w  Polsce, co się zn a jd u je ?“
M aciek daw no n a  to  czekał 
Aby się też roz w yszczekał,
Mówi: „Otóż pan ie m iły  
W asz technik , m a m ało  siły.
Ro w naszej W arszaw ie 
Pow iem  w am  co praw ie,
Je s t m aszyna także w pracy,
K tórą zrobili Polacy.
Spuścili w n ią  „biksy“, „w urszty“
Jak też  i te inne reszty,
I za chw ilka m ało 
W  m aszynie ry c z a ło . ..
I pom ału  krok  za k rok iem  
W ylaz ła nam  krow a bokiem ! '(Aha!) 
N iem iec się paskudn ie  zdum iał 
Odpowiedzieć już nie u m ia ł 
Sztuczka się m u nie u d a ła  
A ludność się z niego śm iała .

Maciek Kłapiwarga.
❖

Mikulczyce (powiat bytom ski).
W M ikulczycach było wesele, starzy  lu 

dzie już naprzód o n iem  m ów ili i byli b a r
dzo zaciekaw ieni. N auczyciele gorliw ie w bi
ja li dzieciom  „Heil d ir  — D eutsch land  über 
alles — Der K aiser is t ein lieber M ann“ ; 
kręcono wieńce z choiny i podkow ano czor
łow skich  nauczycieli sreb rnem i podków- 
kam i z ostm arkencu lag i i k iedy  n as tąp iła  
uroczystość n iem iecka s taw iły  się liczne 
tłum y z ciekawości na  przyw itan ie.

W itano ow acyjnie byłego posiedziciela 
k u li ziem skiej L ejm ana, k tó ry  trzym ał za
m iast berła  w praw ej ręce now y w ynalazek, 
niby ta k i 42 ctm. D rilborer, n ad  k tórym  p ra 
cował la ta  i nie oszczędzał ta k  germ ańsk ich  
jak  polskich kości, zaś w lewej ręce trzy 

Od Wydawnictwa.

m ał Reichsapfel nabity sia rk ą  i gazem. 
Asystował m u też szatan w postaci i:[sm ar
ka, belzebub w . postaci Ilo itw ega i lucyper 
w postaci L udendorfa, resz ta  djablów  i czar
tów w poetaci p ru sk ich  beam trów  i n a u 
czycieli.

Na bankiecie przedłożono M ikulczanom  
.trochę m ieszanego k riegsfu tru . I wszystko 
m iało dobrze iść, już sza tan  z zadow olenia 
b rząkał kopytam i, że się aż ogień z nich 
sul, a wtedy M ikulczanie se tkam i rozpoczęli 
pielgrzym kę do Częstochowy. Z tego po
wodu zaw rzało u p ru sk ich  „k u ltu rv erfo l
ge rów “. W ielkie oburzenie i s trac h  przed 
Lejm anow ym  drilbo rerem  ogarną ł w szyst
kich hakatów . L ejm an dosiad ł z oburzeniem  
barków  jednego czarta  i zn ika ze św istem  
w holenderskich  b ło tach  za dw orem . Hołl- 
weg znów. w ziem ię zapadł. B ism arkow i ły
sina  czerw ienieje. U licka w zdycha do k a to 
lików, żeby w rócili do ta k  m iłego w esela 
pruskiego. N iebom w ski zaś zak lin a  i bredzi 
lud bolski i polsko w iara . H indenburg  
chcący u ratow ać sy tuację , bierze się także 
do roboty i w edług opracow anego v e rn ich- 
u ngsp lanu  rzuca się dzicz p ru sk a  na  Mi- 

kulczanów . Centrowcy przedali s ta ry  ko
ściół m ikulczycki jako  polski k u ltu r  w erk 
n a  p rom enada  do B ytom ia, ażeby ta m  slu- 
,ył niem ieckiej zepsutcści. Zaś w now ym  

kościele śpiew ano uroczyście „Te deum “
0 zdrow ie lu te rsk iego  L ejm ana i pow iew ano 
p rzy tem  za Kościołem n iem iecką fanom  
z k riegervere inu , k tó ra  w edług  szczególnego 
rozkazu m ia ła  być strzeżona od święconej 
wody. N auczycielom  czartow skiego nas ie
nia, k tórzy zaciekle w M ikulczycach g erm a
n izuj ą, nakazano  d la  prędszego zgerm aniz?- 
w an ia  chuchanie dzieciom  polskim  w u s ta  
p ru sk ą  s ia rką , ale doczekają się, że im  się 
przytem  pysk sparzy.

Kamrat Kccyndra.
*

Janów (paw. katow icki).
* Kochany K ocyndrzef 

M usza ci też coś o naszym  Jonow ie n a 
pisać, bo ludzie by padali, że Jonów  to jest 
„ treu d eu tsch “. Ja k  . po inszych w siach  to 
też i u nos w Jonow ie sie okazali za „ treu 
deu tsch-scheu“. Bo pierw szy dzień tego 
„pu tschu -fu tschu“, to an i jednego z tych 
„scheu“ nie było w Jonow ie w idać. P rze
w odnikam i tego „B undu“ byli nauczyciel 
Joskw ig i sz tygar W ehner. Szkolny Jockw ig 
to chcioł ta k  Poloków  bić, jak  to bił w  szkole 
w czasie w ojny F rancuzów  na lan d k arc ie  
cajgcsztokem , aże m y sie śm ioli. A W ehner 
(lufer) ja k  uciekł, to jeszcze dziś w K ato
w icach sie smyko. A jego „schöne F ra u “ 
opowiado, że jest „in B res lau “. Może to te 
m u pedzieć, co knefli przy  galo tach  nie mo. 
W  B reslau  są radzi, że sam i z głcdii nie 
zdechną, P an u  Bogu dn i k radną , bo robią
1 robią a n a  1-go id ą  do gm iny po „A rbeits
lo sen u n te rs tü tzu n g “.

Tych inszych „ treu d eu tsch e“ synów, też 
m usza „ópiskać“, bo by im  było żol. Ale se

dej pozór bo to sam i m it e c h t  deutschen  
K am en: „K uta“ „wloz do b u ta“ , S iw ki cały 
ród, („Siwek“), p u d a , Tom ctzki, K napek, 
Jarom in , Ilolik, Marcy i w iciu innych, co ci 
ich na drugi roz podom. A teraz ci ich tro 
cha bliżej opiszą. K uta wloz do buta i zm a
zał sie chorobą „treuscheu“. Siwków ród 
z Jonow a to najbardzie j ten  
dzi. Są to ludzie, k tó lźy  iua 
Ja k  ci padom , to ci po rem ; 
te  „T reu-scheu“ w Jonow 
choćby żaby po deszczu. Л 
zb ierali i n am aw ia li ja k  g n  i 

Padajom  ludzie ze strasz:: 
ale jo padom , ze som. Som t¡ 
jich  zech opis-k-oł. To ci za:
W  nocy o 12—1 to ci zawsze ś:i 
w ali „D eutsch land  h a t ein Da 
b in  ein p ro s ia“. Jo jem  to w ierzei, ho byti do

znów z asm  го- 
i dw a duchy.

do fa; 
do r it 

e;.y już

s í 

líc ma, 
scy co 
owcza, 
a śpie- 
ю Je n

p ro sią t podobni. Bo też zawsze r 
n a  drodze poznać, ze k toś p i b J a  vaol.

Lepiej kieby te  „T reudeu tsch“ z Jo n o w i 
w stąp ili do „Tow arzystw a n iew stydnych  
pachołów “ abo „Tow. pluj do fa ji“. Tych 
dw óch tow arzystw  jest prezesem  m asorz 
Gryc, a  zastępca jego R udolf Siwek.

H anysie pozdrów  tam  tw oje całe przo- 
cielstwo od Jonow ioków  i trzem ejcie się, 
a nie dejcie się! Czujmy.

«
Z Makoszów  (pow. zabrski).
Miły Kocyndrze!

My chłopcy z M akoszów chcem y ci n a 
pisać, iże ty an i som możno n ie wierzysz, 
ja k  my ci tu  p rzajem y, żeś tak i w esoły kar- 
lus! Jeden z n as  o m ało ze śm iechu  n ie 
puknął, jak  m y te tw oje błozny czytali. 
Tu się św ia t przewroco pom ału , ludzie się 
w stydzą swojego języka polskiego, a dzioł- 
chy, ja k  p rzy jdą n a  m uzyka, to sto ją  jakby 
św iodki, a do tań ca  to nie chcą iść, bo czem 
w iększy św iodek, to się bardziej dufie!
Zaś te sta re  baby to jeno p rzy jdą na  ogłędy, 
ja k i m łody pon mo kapudrok , a  co w idzą, 
to  k lach a ją  po całej wsi, jeszcze gorzej, niż 
ta  k lachu la  w  tern two jem  piśm ie.

Byli m y też w P an iow kach  n a  w e
selu, ale tam  są dziew czyny jak  la lk i, a  zaś 
każdo idzie do tańca , choć i boso. Ja k  się 
będziem y żenić, to  cię na sta rosty  zapro
simy. Do w idzenio.

Chłopcy z Makoszów.

V

„Zolyty“ prusko-hoìszewickle.
N akładem  W ydaw . „K ocyndra“ w Bytom iu. 
R edaktor odpow. K arol Koźli к w Bytom iu. 

D rukiem  K aro la M iarki w Mikołowie.

S Bank Handiowy w Zeznaniu 1
•znajduje sie w Bytomiu. .Tam też

radiLży wysyłać wszelkie korespondencje, 
zamówienia i pieniądze pod adresem: 
\Vydawiiictwo „Kocyndra“ Karol Koźlik — 

Bytom, Górny Šiqsk, ul. Gliwicka 10.
Od 1 października br. wychodzi

„Kocynder“ 3 razy miesięcznie: 1, 10 i 20. 
..Kocyndra“ zamawiać też można odtąd 
ua poczcie pod rubryką: „Polnisch“ 13. 
hachtrag SeiLe 303. Prenumerata kwar
talna z odnoszeniem do domu 6.45 mk.

Nr. pojedynczy 80 ien.

Towarzystwo akcyjne

©¿■dział w Bytomiu ulica Dworcowa (Eahntaofstr.) 17
w dawniejszych lokalach Banku Heintze & Co.

ütie in te r e sy  w  sa k r e s
ekowf|icl wchodzące *** 1

ĘĄ w szczególności przyjmowanie oszczędności na najdogodniejszych warun-
Ü  kach według umowy » kupno i sprzedaż walut zagranicznych i papie- Ц
Ц . rów wartościowych - otwieranie rachunków bieżących (Conto-Corrent)
У i rachunków lombardowych » udzielanie pożyczek na weksle - dyskon

towanie weksli - wystawianie czeków i przekazów na zagranicę - 
1  wynajmowanie skrzynek L zw. „safes“ w swych ogniotrwałych stalo- g
g  _ : ; г. wycłl kasach itp. 1 ■    ■ - =
j  Kapitał zakładowy i rezerwy 56000.000 marek Rok założenia 1872 g



Samorząd Górnego Śląska*

0

M arszalek [Sejm P ol sk ie go  T r^mpczyñski:  Kochani Bracia Górnoślązacy! Sejm Polski uchwali! dn. 15 lipca 1920 samorząd dla 
Górnego Śląska! abyście wiedzieli, że Polska to wolność! Sami będziecie panami waszej Ziemi Staropolskiej.

ii
І

ULŻ
ж

i

Prusak:  Co, porsche Schweinebande, autonomji wam sie zachciewa? Dam ja wam Іг«щІ*опоші$1 Ja tfl jestem Herr« a wy poimscko 
ф Kunde Іо roboty!


